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R E C E N Z J E

J e s t  to  je d n a k  o tw arc ie  się dialogiczne. T eologia p rz y jm u je  coś od h is to ry cz ­
nego b iegu  rzeczyw istości, a le  też  m isy jn ie  n a  n iego oddzia ływ uje .

A u to r jest, n a s taw io n y  zasadniczo op tym istyczn ie  co do m ożliw ości re a l i­
zacji tego ro d za ju  p ro g ram u , m im o jego szerokiego  zak resu . T eza o p o stęp u ­
jące j sek u la ry zac ji bow iem  się n ie  sp raw dziła . R elig ia  w  dalszym  ciągu  trw a , 
gdyż św ia t n ie  je s t zdo lny  znaleźć w  sobie u za sad n ien ia  sw oje j w arto śc i. 
N iezależn ie  od różnego  ro d za ju  m ód teolog w in ie n  p rzem aw iać  „w po rę  i n ie  
w  p o rę” p o d e jm u jąc  w szystk ie  w yzw an ia  m y śli w spółczesnej, a le  też b ron iąc  
rac jo n a ln o śc i re lig ii i w  ogóle ca łe j rzeczyw istości.

Pow yższe p o s tu la ty  p o w raca ją  w  sposób b a rd z ie j szczegółow y w  poszcze­
gólnych  a rty k u ła c h , k tó re  sk ła d a ją  się n a  książkę. M ożem y w spom nieć ty lko  
o n iek tó rych . I  ta k  w ażn e  je s t s tu d iu m  dotyczące odnow y zasady  dogm atycz­
ne j jako  n ieodzow nego czy n n ik a  w  ch rześc ijań stw ie . D ogm at je s t po jęciem  
zw iązanym  n ie  ty le  z au to ry te te m , co z p raw d ą . P ra w d a  ta  u k aza ła  się  w  J e ­
zusie C h rystu sie . Jego  p e łn ia  u ja w n ia  się w  h is to rii, a le  —  poniew aż jes t 
A bsolu tem  — m ożem y o N im  m ów ić ty lk o  w  sposób o k reś lony  i b e zw aru n ­
kow y.

Z p raw d ą  i dogm atem  w iąże się śc iśle  p rob lem  tra d y c ji, k tó rą  a u to r  z a j­
m u je  się w  in n y m  a rty k u le . F ałszyw e je s t p rzec iw staw ian ie  tra d y c ji postępo ­
wi, gdyż p raw d z iw y  p o stęp  m oże się  dokonać  ty lko  w  oparc iu  o przeszłość. 
W ch rześc ijań sk ie j in te rp re ta c ji  tr a d y c ja  dokonu je  się przez to , że Bóg da je  
sieb ie  w  C h ry stu sie  Jezusie . P o zo sta je  O n s ta le  w  K ościele. N a sk u tek  dz ia ­
ła n ia  D ucha Ś w iętego  p rzek azy w an e  je s t słow o Boże jak o  pam ięć o C h ry stu ­
sie. T rad y c ja  posiada  w ięc zarów no  aspekt, on tyczny  —  p rzek azy w an ie  rz e ­
czyw istości, ja k  i po jęc iow y  ■— p rzek azy w an ie  po jęć  i zdań.

W ażne p a s to ra ln e  znaczen ie  m a a r ty k u ł o odpow iednim  n a  dzisiejsze 
czasy g łoszen iu  w iary . G łoszenie to  n a tra f ia 1 dziś n a  pow ażne trudnośc i. N ie­
m n ie j je d n a k  n a w e t z seku la ryzow ane  spo łeczeństw o p o trzeb u je  re lig ii. P rze ­
k azyw an ie  w ia ry  m u s i być  m isy jne . Z achodzi po trzeb a  now ej ka tech ezy  i n o ­
w ej ew angelizacji. P ie rw sze  m iejsce  w in n a  tu  za jm ow ać m łodzież, k tó re i n a ­
leży  podaw ać ch rześc ijań stw o  rad y k a ln e , n ie  zaś rozw odn ione w  lib e ra ln y m  
hum anizm ie . N iezależn ie  od m ożliw ości p rzek azy w an ia  w ia ry  w  szkole k a te ­
cheza w in n a  być p row adzona  w  p a ra f ii. J e s t  ona bow iem  podstaw ow ą k o ­
m ó rk ą  K ościoła, k a tec h eza  zaś je s t w y d arzen iem  ek lez ja lnym .

K ilk a  a r ty k u łó w  recenzow anej k siążk i pośw ięconych  je s t sam em u K ościo­
łow i. N a p ie rw sze  m ie jsce  w y b ija  się tu  s tu d iu m  dotyczące K ościoła jak o  po­
w szechnego s a k ra m e n tu  zbaw ien ia . W yrażen ie  to  p o w raca  — ja k  w iadom o — 
w  do k u m en tach  S obo ru  W atykańsk iego  II. S obór rozum ie  przez  n ie  rzeczy­
w istość, k tó ra  p rzek azu je  ca łem u  św ia tu  zbaw ien ie  C hrystusow e. D okonuje 
się ono tak że  w obec tych , u  k tó ry ch  bez w ła sn e j w in y  n ie  doszło do w y ra ź ­
nego a rty k u ło w a n ia  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, czyli m ów iąc  term in o lo g ią  R afi­
n e ra . w obec anon im ow ych  ch rześcijan .

P odane  w yżej w ą tk i k siążk i K asp e ra  są  b ard zo  frag m en ta ry czn e . P ozw a­
la ją  je d n a k  m oże ocenić au to ra  jak o  teo loga m ocno zakorzen ionego  w  t r a d y ­
c ji ch rześc ijań sk ie j, k tó ry  jed n ak  b y n a jm n ie j n ie  u leg ł sk o stn ien iu , a le  w y ty ­
cza d la  K ościoła now e drog i n ie  ty lko  m yślen ia , a le  i e fek tyw nego  d uszpa­
stersk iego  oddzia ływ an ia .

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a

W alte r K A SPE R , W as alles E rken n en  übers te ig t. B es in n u n g  a u f d en  c h r is t­
lichen  G lauben , F re ib u rg -B ase l-W ien  1987, V erlag  H e rd e r, s. 112.

Co czynić w obec k ry zy su  w iary , k tó ry  w szędzie jest, zauw aża lny?  A u to r 
s ta ra  się dać odpow iedź z p u n k tu  w id zen ia  teologa. N ie chodzi m u  p rzy  ty m  
w  p ie rw szym  rzędzie  o p rzem yślen ie  ty ch  czy in n y ch  tre śc i w ia ry  an i ty m  
b a rd z ie j je j całości. K o n c e n tru je  się on n a  sam ym  akc ie  w ia ry  i p y ta : co 
znaczy w ierzyć? ja k  się  do w ia ry  dochodzi? n a  czym  się  w ia ra  op iera?



R E C E N Z J E

D zisiejszy k ry zy s sięga  sw oim i ko rzen iam i da lek o  w stecz. O św iecen ie  i r a ­
c jonalizm  uczyniło  rozum  na jw yższym  sędzią w szystk ich  sp raw . Com te, ojciec 
dzisiejszego pozytyw izm u, jak o  jed y n e  źród ło  w iedzy  u zn a je  n a u k i ścisłe. 
M ateria lizm  d ia lek ty czn y  sądzi, że re lig ia  p o w sta je  z a lie n a c ji człow ieka i jes t 
o p ium  d la  ludu . N ietzsche u w aża  ją  za n a jw iększe  zag rożen ie  w olności czło­
w ieka , a  jego hasło  „Bóg u m a r ł” w  dużej m ierze  oznacza dzis ie jszą  sy tuac ję  
w iary . To w szystko  doprow adziło  do jak iegoś in d y fe ren ty zm u , k tó ry  je s t zna­
cznie g roźn iejszy  n iż  a te izm  w o ju jący . O B ogu po p ro s tu  się m ilczy, a to  m il­
czenie udziela  się też  ludziom  w ierzącym , s tw a rz a ją c  w ą tp liw ośc i i p odkopu ­
ją c  ich  w iarę .

Pow yższa sy tu ac ja  s ta je  się w ezw an iem  do now ych  p rzem yśleń . A u to r 
w sk azu je  w p ierw , że w ia ra  je s t p o trzeb n a  n ie  ty lk o  w  dziedz in ie  relig ii. Ju ż  
O rygenes. a  za n im  św . A u g u sty n  zdaw ali sobie sp raw ę , że w k ażdym  m y ­
ślen iu  i poznan iu  człow iek  je s t zależny  od pew n y ch  p o d staw ow ych  zasad, 
k tó re  p rz y jm u je  bez  u d o w ad n ian ia . T ak ie  założenia  czyn i i dzisie jsza filozo­
fia , co w idać n a jw y ra ź n ie j u  J a s p e rsa  i H eideggera . S tw ie rd z a ją  oni, że czło­
w iek , jego  rozum  i w olność n ie  dadzą  się z niczego w yprow adzić  an i u za­
sadnić.

A czym  je s t w ia ra  b ib lijn a?  O jcem  je j je s t A brah am , k tó ry  n a  rozkaz 
Boży porzuca  sw oje do tychczasow e m iejsce  zam ieszkan ia  i u d a je  się  do Z iem i 
O b iecanej. Jego  w ia ra  jest, ca łkow itym  pozbyciem  się ludzk ich  zabezpieczeń 
i op ie ra  się jedyn ie  n a  słow ie Bożym . J e s t p o d staw o w ą decyzją  w y n ik a jąc ą  
z naw rócen ia , je s t zau fan iem  i b u dow an iem  jed y n ie  n a  N im . P odobn ie  w  No­
w ym  T estam encie  w ia ra  je s t zau fan iem  i u g ru n to w an iem  sw o je j egzystencji 
n a  Bogu o b jaw ia jący m  się w  Jezu s ie  C h ry stu sie . S tąd  d la  B ib lii w ia ra  jes t 
całościow ym  a k te m  człow ieka. W szystkie w ładze  duszy, rozum , w ola, uczucie 
sp o ty k a ją  się w  n im . J e s t  on zakorzen ien iem  całego is tn ien ia  w  Bogu.

Dużo uw ag i pośw ięca  a u to r  analiz ie  s to su n k u  w ia ry  do rozum u. Co jes t 
o sta tecznym  u zasad n ien iem  w iary , k tó ra  przecież n ie  m oże zaw isnąć  w  po­
w ie trzu ?  Sw . A u g u sty n  w idzi je  w  sam ym  B ogu, gdyż uzasad n ien ie  — jeżeli 
m a  być o sta teczne  —  n ie  m oże m ieć u zasad n ien ia  dalszego. A le Bóg da je  czło­
w iekow i ła sk ę  i św ia tło  w ia ry , d a je  „oczy w ia ry ” w ed ług  w y rażen ia  R ousse- 
lo ta , k tó re  w p ły w ają  n a  rozum  i u m acn ia ją  jego  działalność. W iara  w ięc jes t 
czynnik iem , k tó ry  pozw ala  w szystko  zobaczyć lep ie j, g łęb ie j i w  now y sposób. 
K to  w ierzy , w idzi i p o zna je  w ięcej.

O wo głębsze poznan ie  do tyczy  p rzed e  w szystk im  św ia ta  jak o  stw orzenia . 
U czy ono głębszego szacu n k u  d la  św ia ta , k tó ry  w p raw d zie  został uczyniony  
d la  człow ieka, a le  n ie  je s t jego  n ieogran iczoną w łasnością . W iara  pozw ala 
g łęb iej podejść  do p ro b lem u  zła, k tó reg o  źród ło  w idzi w  g rzechu  i w  d z ia łan iu  
sił dem onicznych. C złow iek jed n ak  dzięki w ierze  p o zna je  też , że je s t odkup io ­
n y  z n iew oli g rzechu  i obd arzo n y  łaską , życiem , pokojem , spraw ied liw ością , 
św iętością . To o b d arow an ie  n ie  je s t ja k ą ś  n ad b u d o w ą  n a tu ry . Choć darm o 
dane, w  te j n a tu rze  je s t w  jak iś  sposób zakorzen ione. S ta je  się to  m ożliw e, 
gdyż o s ta tecznym  celem  s tw o rzen ia  je s t jego  u d z ia ł w e  w cie len iu  Jezusa  
C hrystu sa , k tó ry  człow iekow i o b jaw ia  o sta teczny  sens jego  is tn ien ia .

R ozw ażania  K a sp e ra  p o ru sza ją  k luczow e zag ad n ien ia  dzisiejszego ch rześ­
c ijań stw a . A u to r czerp iąc  z ca łe j tra d y c ji d a je  rów nocześn ie  w łasn e  i now e 
rozw iązan ia , k tó re  są  zarów no  b lisk ie  życiu, ja k  też  p o g łęb ia ją  duchow ość 
ch rześc ijań ską .

ks. S te fa n  M oysa S J , W arszaw a


